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Kto jest prawnym właścicielem 
stypendyów mszalnych

io czasie  od  ch w ili o d eb ra n ia  s ty p e n d y u m  az do ch w ili 
a p lik a c y i in ten cy i ?

Do pytania na czele postawionego moraliści wielkie 
przywiązują znaczenie, bo od odpowiedzi na nie zależy de- 
cyzya co do obowiązku restytucyi w razie, kiedy pieniądze 
oiiarowane na Mszą św. skradzione zostały albo w inny 
jaki sposób zaginęły. Nasuwa się tu bowiem pytanie: kogo 
do odpowiedzialności pociągnąć za szkodę? Czy duchowny, 
który odebrał stypendyum , ma jeszcze w tym przypadku 
obowiązek aplikacyi Mszy św. w myśl tego, który oliarował 
stypendyum, albo czy też szkodę ponosi ołiarodawca? W kilku 
tedy słowach chcielibyśmy rozjaśnić kwestyą, idąc za po­
wagami naukowemi.

Możliwe są tu  dwio odpowiedzi: właścicielem prawnym 
stypendyum tego jest albo ton, który dal, albo też ten 
który odebrał stypendyum, i w takim razie albo na jednym 
albo na drugim ciąży za nie odpowiedzialność. To, że na 
ofiarodawcy ciąży odpowiedzialność za stypendyum, możnaby 
uzasadnić w sposób następujący: pieniądze jako stypendyum 
mszalne stają się własnością rzeczywistą kapłana z chwilą 
aplikacyi intencyi; aż do tej zaś chwili złożone są tylko 
u niego i są jakby w depozycie, a kapłan ma w obec nich 
tylko obowiązki dopozytaryusza. Jeżeli przy ich zachowa­
niu przestrzega zwykłej ostrożności i trzyma się reguł w tych 
razach zwyczajnych, natenczas nie ciąży na nim żadna wina, 
jeżeli zaginą; wina ciąży tylko na ofiarodawcy jako ciągłym 
właścicielu, według zasady: casum fert dominus.

Ze to rozwiązanie jednak niestety na fałszywej oparte 
Jest premisie, musi przyznać każdy, kto z bliska mu się 
przypatrzy. Stypendya mszalne bowiem nie mają chara­
kteru ani przymiotu depozytu. Nigdy i nigdzie nie uwa­
żano ich ani uznawano za depozyt. Dojęcie depozytu nie 
da się do nich wcale zastosować, bo depozytem jest przed­
m iot, który oddaje właściciel komuś innemu do przecho­
wania pod tym warunkiem, aby na żądanie mu go znów 
°ddał. Takiej intencyi zaś nie ma nigdy ten, kto daje 
stypendyum. Przeciwnie cel stypendyum jest zupełnie inny: 
me ma tu ani mowy o przechowaniu na czas pewien, ani 
0 zwrocie. Depozytaryusz prócz przechowania i zwrotu nie 
przejmuje żadnego innego zobowiązania, a przy stypendyum 
mszakiem zachodzą zupełnie inne względy. Przedmiot dany 

przechowania musi być oddany razem z owocami wła­
ścicielowi na jego żądanie, o czem znów przy stypendyach 
mszalnych nie m a mowy. K apłan, skoro odebrał sty- 
Pendya m szalne, nie jest niczem w ich dalszem rozporzą­
dzeniu zawisły od woli ofiarodawcy. Je s t on tylko zwią- 
z‘lnJ  pod tym  względem przepisami Kościoła; a zwrotu 
stypendyów nie żądają ofiarodawcy z reguły. Stypendya 
' n ęe mszalne nie mają charakteru depozytów.

Jeżeli tedy ofiarodawca nie jest właścicielem stypen- 
dyum ofiarowanego na Mszą św., której kapłan jeszcze nie 
odprawił, to może nim być tylko ten , który stypendyum 
odebrał.

Stosunek prawny ofiarującego stypendyum do odbie­
rającego jest ten sam, który określają kontrakty, w których 
tylko jedna strona coś przyrzeka a druga przyrzeczenie 
akceptuje. Tu odbierający stypendyum przyrzeka na prośbę 
dającego, źe będzie aplikował Mszą św. wedle jego intencyi. 
Dający akceptuje to przyrzeczenie i daje mu dobrowolną 
ofiarę, która m ajcharak ter jałmużny, datku poświęconego 
na jego utrzymanie (stipendium sustentationis). Ofiara ta 
jest o tyło dobrowolną, a więc jałm użną, o ile ten , który 
ją daje, nie ma sam w sobie żadnego osobistego obowiązku 
do aplikacyi, do prośby o Mszą św., z drugiej jednak strony 
jest ta  ofiara, jeżeli dający stypendyum prosi o Mszą św. 
i pragnie, aby na jego iutencyą była aplikowana, o tyle 
obowiązkową, o iie wstąpiła w miejsce oblat z pierwszych 
wieków, o ile została zwyczajem uświęcona, ogólnie przyjęta 
i jest oparta na nrzyrzeozeniu aplikacyi ze strony odbiera­
jącego stypendyum j ■ który zresztą nie ma obowiązku do 
szczególnej aplikacyi wedle czyjejś innej intencyi. Ze sto­
sunku tego prawnego można wywieść następujące wnioski:

1. Ten, który odbiera stypendyum . przejmuje mocą 
danego przyrzeczenia zobowiązanie do pewnej usługi (offi- 
cium). Wskutek tego przyrzeczenia ma, pominąwszy nawet 
stypendyum, obowiązek ex justitia aplikować wedle intencyi 
tego, który dal stypendyum. Obowiązek to jest sub gravi. 
Duchowny, któryby go nie spełnił, zgrzeszyłby nie tylko 
przeciw prawom kościelnym, ale i przeciw wierności, spra­
wiedliwości i miłości. Złamałby bowiem dane słowo a ofia­
rodawcę pozbawiłby nieocenionego dobra duchowego, do któ­
rego uzyskał najzupełniejsze prawo na mocy odebranego 
przyrzeczenia.

2. Ten obowiązek, który mocą swego przyrzeczenia 
przejął ten, który odebrał stydendyum, ustaje z chwilą apli­
kacyi intencyi. Aż do tej zaś chwili ciąży on na jego osobie 
jako onus albo oificium. Z tein officium jest zarazem po­
łączone stipendium (beneficium) jako dar wzajemny, dobro­
wolny, i tu  można zastosować zasadę prawną kanoniczną: 
beneficium datur propter officium, tj. za usługę dobrowolnie 
podjętą odbiera ktoś wynagrodzenie, w tym razie również • 
dobrowolne, a jednak obowiązkowe. Beneficium jest tu  
anuexem officium i przechodzi na osobę, która podjęła ofii 
cium z chwilą, w której je przyjęła. Jeżeli tedy ktoś po­
dejmuje się posługi osobistej jako officium, natenczas staje 
się w tej samej chwili osobiście właścicielem beneiiciuiii, 
które jest annexein officium. Jest ono posiadłością nale­
żącą do jego osoby, jego osobistą własnością. Ponieważ 
bowiem officium ciąży na osobie jako obowiązek, a bene­
ficium jest amiexem officium, dla tego ciąży i beneficium 
na osobie, czyli stało się osobistą własnością tego, który 
je  odebrał, z chwilą, od której zaciążyło na nim officium 
jako usługa osobista. Stypendyum więc mszalue jest pra­
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wną własnością tego, który je odebrał, od chwili jego ode­
brania.

3. Do tego samego rezultatu dojdziemy, uważając 
stypendyum jako jałmużnę; bo i jałm użna staje się z chwilą 
jej odebrania osobistą 'własnością tego, który ją  odebrał, 
tak iż może nią dowolnie, niezależnie od woli darodawcy, 
rozrządzać, nawet i wtenczas, kiedy przyrzekłszy za nią 
jakąś posługę, tej posługi nie spełnił.

4. To pewna, źe ten, który odebrał stypendyum, nie 
m a przed aplikacyą intencyi zupełnego prawa do dowolnego 
niem rozporządzania. Powinien on bowiem stypendya ode­
brane przechowywać oddzielnie od reszty swych pieniędzy 
aż do aplikacyi intencyi. Stypendyat jest tu  ograniczony 
pod względem zużycia stypendyum. Tego ograniczenia je­
dnak nie można tak rozumieć, aby stypendyat nie miał 
do niego prawa własności; lecz tern się ono tłomaczy, źe 
taki jest przepis władzy kościelnej, która z jednej strony 
chce zapobiedz pokrzywdzeniu ofiarodawcy, gdyby stypen­
dyat nie m iał aplikować; z drugiej znów strony obawia się, 
aby stypendyat przez zaniedbanie aplikacyi nie ściągnął na 
siebie ciężkiego grzechu. Przepisy te kościelne nie ogra­
niczają prawa własności ani go nie odbierają, ale dajfSra- 
czej gwarancyą na spełnienie podjętego obowiązku. Kościół 
czuwa zatem nad sumiennem spełnieniem ważnego obo­
wiązku, którego się podjął sługa jego, kiedy zakazuje zuży­
cia tego dochodu przed spełnieniem obowiązku de niego 
przywiązanego, albo kiedy uważa je za niedozwolone. Na 
Kościele pod tym  względem ciąży wielkie zobowiązanie: 
powierzenia w razie, gdyby stypendyat się ociągał ze speł­
nieniem obowiązku albo go zaniedbał, stypendyum innemu, 
i uchronienia sługi sivego od ciężkiego grzechu, wiernych 
zaś od zgorszenia i wielkich stra t duchowych.

Jeżeli ten , który odebrał stypendyum , nie może 
albo nie chce aplikować intencyi, musi oddać stypendyum 
albo dać je tem u kapłanowi, który albo przyrzecze apli­
kacyą intencyi albo już jej dopełnił. "Wynika to ze zasady: 
benelicium datur propter officium, a nie obala zasady, że 
ten, który stypendyum odebrał, jest jego właścicielem, za­
nim aplikacyi |eszcze dopełnił. Na kim ciąży officium, do 
tego należ^ i beneficium; kto tedy nie chce albo nie może 
spełnić officium, ten nie może posiąść i benelicium. Jeżeli 
więc ktoś przelewa na innego spełnienie posługi, które jest 
osobistem jego zobowiązaniem, to musi mu także oddać 
benelicium jako osobistą posiadłość. Jest to regułą ogólną. 
Wyjątek może tylko zajść wtenczas, kiedy pomiędzy sty- 
pendyatem a jego zastępcą zachodzi prawny służbowy stó- 
sunek np. proboszcza i wikaryusza. Jeżeli ten stosunek 
jest taki, że wikaryusz podobne zobowiązania spełniać musi 
bezpłatnie za swego proboszcza, a odbiera od proboszcza 
ogólne za wszystko wynagrodzenie i to z zatwierdzeniem 
władzy duchownej, natenczas może wikaryusz aplikować za 
proboszcza bez podniesienia pretensyi do stypendyum. W na­
szych dyecezyacli jednak, o ile wiemy, nigdzie się to nie 
praktykuje i wikaryusz nie ma nigdzie zobowiązania apli- 
kowaira bez wszystkiego intencyi, na które proboszcz ode­
brał stypendyum; ale według ogólnego prawa kościelnego 
ma zawsze prawo do całego stypendyum.

6. Sama zasada: benelicium datur propter officium, 
wykazuje jasno, jak przepisy kościelne co do stypendyum 
na Samej naturze rzeczy się opierają. Wedle tych prze­
pisów musi by&*każde stypendyum , jeżeli stypendyat sam 
me aplikuie intencyij, oddane w całej kwocie innemu ka­
jdanowi, który aplikuje intencyą, i nie wolno zniój pierwo­
tnem u stypendyatowi niczego zatrzymać dla siebie. Za 
przestąpieni62»tego przepisu spotyka świeckiego ipso facto 
exkomunika, duchownego zaś suspensa, Postanowienie to 
opiera się na zasadzie, że officium i beneficium należą do 
siebie nierozerwalnie, że stanowią wedle intencyi odbiera­

jącego i dającego stypendyum jakby jeden przedmiot wza­
jemnej ich ugody.

Nadto za każdo stypendyum, chociażby było i naj­
mniejsze, musi byc odprawiona ofiara Mszy św., a kapłan, 
któryby za kilka mniejszych stypendyów jednę Mszą św. 
odprawił, byłby zobowiązany do restytucyi i grzech by po­
pełnił. Do każdego bowiem pojedynczego stypendyum przy­
wiązany jest szczegółowy obowiązek aplikacyi wskutek da­
nego przyrzeczenia albo przejętej dobrowolnie osobistej u* 
sługi. Dla tego też nie wolno jest dokonywać dowolnie 
redukcyi Mszy fundowanych, chociażby wskutek obniżenia 
wartości pieniężnej itd. dochody beneficium mszalnego bar­
dzo zmalały, gdyż zobowiązania przywiązane do stypendyum 
zostają te same, a nikt nie może sam zmieniać ani soDie 
dawać dyspensy od zobowiązań, które ma w obec innych 
Wolno to tylko władzy kościelnej na mocy jej władzy zwią­
zywania i rozwiązywania, i korzysta z niej też ona, ilekro< 
się ku temu sprawiedliwe i wystarczające nasuwają powody

Z tego więc, cośmy wyżej powiedzieli, wykazuje się 
jasno, że właścicielem stypendyów mszalnych zapłaconych 
a nie odprawionych jest ten duchowny, który ma obowią 
zek aplikacyi. On więc odpowiada za szkodę i s tra tę , je­
żeli pieniądze i bez najmniejszej jego winy zaginęły i on 
winien albo sam aplikować albo innemu przekazać stypen­
dyum. N atura sama rzeczy tak rozstrzyga; za tern prze­
mawia także ogólna racy a prawna, bo podobnie: rozstrzy­
gają się i w życiu społecznem kwestye nasuwające się w ró­
żnych stosunkach służebnych.

Ubóstwo kanoniczne.
Instrukcya Biskupa hiłdesheimskiego podaje względem 

skonstatowania „ubóstwa kanonicznego11 nupturyentów re- 
j gułę i wskazuje, jak wielkie ma znaczenie prawdziwość 
* orzeczenia w tej mierze D la tego rozważyć należy naj­

przód:
i 1. Ja łt ważnem jest prawdziiue oznaczenie ubóstwa 

nupturyentóio.
Znaczenie tej okoliczności — pomijając obowiązek zlo- 

! żenią zwykłej taksy i opłacenia kosztów, i pomijając to, 
\ że niektóre powody do dyspens mniej lub więcej ubóstwo 
j za podstawę mają — pochodzi głównie z wpływu, jaki przy 

dyspensach ze strony Pemteneyaryi in foro externo fałszywe 
' podanie ubóstwa na ważność dyspensy wywierać może.

Penitencyarya św. spowodowana niektóremi kwestyami 
poruszonemi przez biskupów sycylijskich, przedłożyła w roku 
1873 św. Kongregacyi Soboru do rozstrzygnięcia następu- 

i jące zapytanie: Cum ipsa habeat facultates dispensandi
in casibus, „in ąuibus concurrat vera oratorum paupertas 
per authenticam Ordinariorum attestationem  coinprobanda11 
qaesivit (S. Poenitentiaria): „An validae essent dispensa-

| tiones concessae a S. Poenitentiaria, attestatione praemlssa 
, paupertatis oratorum ab Ordinariis data, quando ipsa pau- 
| pertas falso exponaiur?“ (Acta S. Sedis tom 7 pag 291). 

Sw. Kongregaeya Soboru odpowiedziała najprzód biskupom 
sycylijskim, którzy pewne upoważnienia „in eorum tantum  

, favorem, qui vere pauperes sun t“ otrzymali i rozstrzygnęła 
kwestyą: „An (ab episcopis Siciliae) valide dispensentur ii, 
qui falso paupertatem  allegarunt? Negative. (S. C. C. de 

( 26 apr. 1873 w A d a  S. Sedis 1. c. p. 290— 298).
Przytoczone powyżej dubium św. Peniteneyaryi przy- 

, szło następnie pod rozprawy d. 28 czerwca 1873. W dis- 
i ceptatio synoptica, jaką w tej sprawie A cta S. Seclis przy­

taczają, wskazano na to, że kwestyą tę dla klauzuli, w któ­
rej facultates Peniteneyaryi wyraźnie do ubogich są stóso-
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*vaiie, zupełnie z innego stanowiska rozsądzać należy, ani- tych, co mają majątek wartości 4000 zł. reń. prawie ubo­
żeli to S. C. C. d. 7 września 1679 z powodu pewnej dy- j gimi.
spensy przez D ataryą udzielonej uczyniła. Podczas gdy Zdaje się być także słusznem , co zauważa Yecchiotti
w D ataryi kwestya co do ubóstwa tylko jest ąuaestio for- , (lnstit. canon. I I I  p. 283), źe i na mutationes-fć quae in 
niae, w Penitencyaryi chodzi o ąuaestio facultatis. Również > hctitio nummorum pretio temporum decursu superc merunt, 
cały bieg spraw w Penitencyaryi wskazuje na to, żefaeultas zważató należy. Lecz że pojęcie „kanonicznie ubogi“ w spra­
yu tylko do biednych zastosowaną być może, bo gdy się i wach dyspensowych zawsze od zapatrywań rzymskiej Kuryi 
°kaźe konieczność udzielenia dyspensy nie biednym peni- zawisło, pytanie, czy z tego powodu w Rzymie granice yfego 
tentom stara się o nią Penitencyaryusz na osobnej audyencyi pojęcia zostały rozszerzone.- Lelimkuhl (Iheol. mor. I I  n 
papiezkiej. 805) przytacza za Gurym (tom I I  n. 879) deklaracją D a-

Odpowiedź św. Kongregacyi Soboru na powyższą kwe- ! taryi z r. 1841, według której vere pauperes 5000 franków 
% ą  brzm iała: „Nihil esse innovandum“ (Acta S. Sedis 1. > (dawniej 3000) posiadać mogą. W ątpić jednak należy, czy 
c- pag. 340). W  ten sposób praktyka Penitencyaryi zo- to twierdzenie jest prawdziwem. To samo oświadczenie Da- 
stała potwierdzona, kwestya co do ważności jej dyspens, taryi z r. 1841, jak je Kutschker (1. c, Bd. 5 s. 193),
gdy ubóstwo fałszywie zostanie podane, pozostaje jeszcze Scavini (t. I I I  traSj 12, disp, 3 c. 3 art. 1 qu. 2), Yec-
tymczasowo otwarta (cfr. Aichner Comp. ju r . eccl. ed. 5, I chiotti (ln s tit. canon. I I I  p. 2^3), Peije (Dc impcd. ct disp. 
P- 617 sq. — Santi Pracl. jur. can. 1. IV  p. 213—216). matr, cap. 32 § 2) przytaczają, nazywa vere pauperes tych, 
£tąd w praktyce konieczną jest rzeczą, aby, podając, źe pe- j którzy nie mają więcej nad 3000 fil: a więc dawna p a ­
tent jest „kanonicznie ubogim11, wprzód starannie się wy- j nica zachowana i z drugiej strony trudnoby zrozumieć, dla 
wiedziono, czy i o ile to jest prawdą, chociaż z wydawcami czegoby Datarya pojęcie vere pauperes m iała rozszerzyć, 
Acta S. Scdis w tem się zgadzamy, że przy wątpliwem a znaczenie fere pauperes w dawnej surowości zatrzymać, 
ubóstwie po udzieleniu dyspensy, nie tak łatwo za nieważną ’ Co do nowszych dęcyzyi władz rzymskich, to Archw  
uznać ją  można (A cta  S. Sed. 1. c. p. 431). i fu r  Jcathol. m rchenrcchł z 1870 r. t. 24 str. 3 i następ

2. Kto jest kanonicznie ubogim? < podało niektóre responsa, jakie wyższy urzędnik rzymski
Autorowie w najrozmaitszy sposób określają pojęcie i jako wyraz praktyki św. Penitencyaryi ordynaryatowi w St.

j,ubóstwa kanonicznego.11 Bardzo obszerne i niepewne jest Pólten 31 stycznia 1868 przesiał. W resp. I I I  oznacza
pojęcie u  Stapfa (Pastorał- Dnterricht iibor die Ehe  1 B. j ten urzędnik jako pauperes owych ultramoutes co 530 sku- 
5 cap. 2 Art. § 2)4 „kanonicznie ubogimi są wszyscy, któ- dów posiadają, niewyalucza jednak z forma pauperum tych, 
rzy na utrzymanie swe do stanu odpowiednie, przynajmniej i co posiadają majątek wartości ducatorum mille auri de ca- 
w części przez przemysł, lub prowadzenie jakiego interesu, mera; dalej zwraca uwagę na to, źe nadzwyczajne wydatki 
lub sprawowanie jakiego urzędu państwowego, pracować i długi petentów przy tym  obrachunku odliczać należy; 
muszą. Ztąd też i zamożniejsze osoby, które, aby módz ordynaryat takie okoliczności w swych wnioskach dyspen- 
żyć według stanu, służbę państwową sprawują lub jakie- sowych przedstawiać i taksę proponować powinien; Peni- 
W wiek urzędy pensją  im  przynoszące piastują, pomiędzy teneyarya naznaczając taksę trzym a s;ę tych propozycyi 
canonice pauperes zaliczani bywają.11 Podobnie mówi Silber- ; ordynaryusza. W  końcu zaleca on w tej sprawie maximan 
nagi (Lehrluch  des Jcathol. Kirchmrechtes S. 492 not. 14): circuinspectionem. Żadna więc w starej praktyce pod wzglę-
i!kanonicznie ubogim jest każdy, kto z rent swego majątku dem pojęcia ubóstwa kanonicznego nie zaszła zmiana, 
żyć nie może.“ Na pytanie biskupów sycylijskich w r. 1875 co do

Kutschker (Eherccht Bd. 5. S. 192) i Knopp (Ehe- j określenia ubóstwa, odpowiedziała św. Kongregacya Soboru 
recht 4 Auli. S. 488) uważa tak rozległą i nieścisłą defi- 15 czerwca 1878, że dekret Benedykta XIV z 26 września
nicyą ubóstwa kanonicznego za fałszywą i zapatrywaniom 1754 r. ma pozostać v\ mocy, według którego ultram outes
rzymskich władz nieodpowiednią. posiadanie 300 ducata de camera — *5'25 scuta — stanowią

Za wskazówkę do należytego określenia ubóstwa kano- granicę. Biskupi z Katanii i Messyny raz jeszcze prosili 
nicznego służyć nam  muszą deklaracye Stolicy św. resp. o pozwolenie rozszerzenia tego pojęcia, gdyż w Sycylii jest 
zapatrywania się rzymskich władz. Główną regułą pozo- zwyczaj nazywania tych jeszcze ubogimi, których majętność 
stanie postanowienie U rbana V III, że kanonicznie ubogimi rocznego dochodu 306 fr. przynosi. Kongregacya Soboru 
SEł ci, qui pauperes et miserabiles esistunt ac ex suis la- spowodowana niezawodnie okolicznością, że dla uniknięcia 
W e  et industria tantum  vivunt. Kanonicznie ubogimi są j wydatków za dyspensy niejeden cywilnym ślubem się za- 
tekże i ci, co posiadają nie wielki majątek. W edług lich- j dowalniał, zadecydowała 20 marca 18B0: „Attentis pecu-
statskiej instrukcyi pastoralnej winni ci, co z dochodów swej haribus circumstantiis, pro gratia\ąd offectum sen  audicon- 
posiadluści 2 —3 miesięcy żyćby mogli, pewną część taksy suetudinem, facto verbo cum Sanctissiino14 (Acia S. Sedis 
°płacić (cfr. Reiifenstuel J u s  can. 1. IV  appendix n. 387; tom 13 p. 468 sq.).
Schmalzgrueber, J u s  eccl. in 1. 4 tit. 16 n. 235). Podo- Z treść: petyeyi o dyspensę i z odpowiedzi wyrplyrwa,
W e  j Zitelli (D e disp. matr. Romae 1884 pag. 69) się że w tem złagodzeniu pojęcia „ubogi“ nie m a mowy o do­
św iadcza: „immo et illi pauperes censentur, qui praeter > krecie ogólnego znaczenia, lecz o indulcie partykularnym 
fructum propriae industriae et laboris bona etiam possident dla Sycylii. To też dało powód, że w ogłoszonej przez nas 
aut pecuniam, ex quorum fructibus per unum  aiterumve instrukcyi hildeskeimskiej, podającej duchowieństwu wska- 
mensem vivere possent.“ I zówkę do osądzenia ubóstwa, do starej zastosowano się re-

Pius AG w r. 1788 orzekł, źe u ltra montes mogą guły iJ£|ere pauperes nazwano tych, których majątek po 
uchodzić ci za ubogich, którzy posiadają majątek wartości j odciągnięciu długów nie przewyzsza 2400 M. a fere pau- 
°25 skudów (około 3000 fr. — 2400 Jl.)-, a in forma pau- peres tych, co posiadają do 8000 J(. Odpowiednio należy 
Perum (wyzsza jednak nakłada się componenda) dyspensa oceniać tych, których pensya lub dochody — choćby nie 
tym jeszcze udzielona być może, którzy ducatorum mille mieli żadnego stałego m ajątku — przewyższają sumę po- 
a uri de camera (około 10,000 fr.) posiadają. AVedług tego trzebną do utrzym ania według stanu. Jeśli wśoby, dla któ- 
umeczema uważa Knopp za ubogich (vere pauperes) tych, rych o dyspensę się pisze, większy posiadają majątek, a je -  
którzy majątku 770 tal., a za fere pauperes tych, co 2600 dnak in forma pauperum dyspensę chcą pozyskać, okoli- 

'• majątku pusiadają. Tak samo Aichner nazywa ubo- czności te winny być wyłuszczone we wniosku do Kuryi 
§'m i tych, którzy 800 tal. lub 1200 zł. reń. posiadają, a | rzymskiej
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Aby z tego starszego i surowszego pojęcia m iały wy­
pływać niewygodne konsekwencye, trudno przypuszczać. Bo 
z jednej strony cjuincjuennalia w nowszym czasie także pru 
skim ordynaryatom dla biednych i bogatych bez różnicy 
udzielane bywają, ztąd w przypadkach, w których biskup 
dyspensujeSkwestya majątkowa żadnej prawie nie odgrywa 
roli; gdy zagchodzi o petycye dla osób zamożniejszych wy­
syłane do .Stolicy św., jest rzeczą ordynaryatu rozważyć 
i przedstawić wszelkie nadzwyczajne okoliczności celem um ­
knięcia większych szkód i o zniżenie taksy poprosić; co 
przcdewszystkiem zalecać trzeba w okolicach z mieszanem 
wyznaniem, aby uniknąć zgorszenia.

 -------------

Z pola
p i w *

1. P ccyzya  sądou a w  spraw ie  ksiąg i  do­
kum entów kasy  kość.j^pia/dojących się w rę  
kach re  ud anta  kasy kościelnej.

Parafia katol w Mehr skarżyła rendanta kasy kość.
0 wydanie dokumentów, które były w jego rękach. Ren 
dant bronił się-^em przed sądem ziemiańskim w Duisburgu, 
że pmces tijczy się bez zezwolenia rady parafialnej, co też 
sąd przyjął , i oddalił parafią ze skargą.

Przę.ćiw temu założyła parafia apelacyą i deferowała 
oskarżonemu przysięgę na to, że posiada jeszcze książki
1 pisma odnoszące się do kasy kość,. Oskarżony przyznał, 
że posiada te książki i pisma, w których zapisywał dochody 
i rozchody, ale że to samo znajduje się w innych pismach 
i dokumentach, które posiada Dozór kościelny, że zresztą 
mu w ręku tylko odpisy bez wartości.

Sąd nadziemiański w Hamm przyjął apelacyą i wydal 
dnia 28 października 1885 taki wyrok:

Wyrok sądu ziemiańskiego w Duisburgu ogłoszony 
G lipca 1885 zmienia się o tyle, że oskarżonego skazuje, 
się. na wydanie skarżącemu książek i pism znajdujących 
się w jego posiadaniu, a należących do rendantury parafii 
katol. w Mehr.

Wyrok ten tak został uzasadniony:
Dozór skarżącej parafii objawił pełnomocnictwami z d. 

12 maja 1884 i 2 lutego 1885 dostatecznie wulę swoją 
do p iw adzen ia  procesu, o którym tu  mowa. Oba pełno­
mocnictwa opatrzone są w pieczęć dozoru kościelnego i pod­
pisane przez przewodniczącego i więcej aniżeli dwócłi człon­
ków dozoru kościelnego. Odpowiadają one więc § 1 9  prawa
0 zarządzie majątkiem w parafiach katolickich z 20 czerwca 
1875 r. i dla tego zobowięzują skarżącego. W tym wzglę­
dzie nie podlega wątpliwości, że połnomocnictwa do pro­
cesu są objawami woli, zobowięzującemi dającego pełnomo­
cnictwo do przyjęcia decyzyi. Nadto trzeba w myśl § 19 
prawa wspomnianego przyjąć oskarżonego w tym procesi^ 
jako trzeciego, gdy ż tu nie chodzi o stosunek różnych orga­
nów (§ 1 rzeczonego prawa) parafii do siebie, albo o sto­
sunek organów tyeli do władz zwierzchniczycli, lecz o prawa 
parafii jako jednostki do innych. Oskarżonego trzfebaby
1 wtenczas, gdyby był jeszcze rendantem, uważać jako trze­
ciego,,- tern ^jardziej więc tu , kiedy me jest rendantem 
Wskutek tego nie może się. tem oskarżony zastawiać„j' że 
tu braknie zezwolenia rady parafialnej do prowadzenia pro­
cesu. Podług § .21: nr. 5 rzeczonego prawa potrzeba gczy- 
wisoie tego zezwolenia, ale z § 19 ust. 2 wynika, że chodzi 
o nie tylko w stosunku dozoru kościelnego do rady para­
fialnej i do władz zwierzchniczycli, a nie chodzi o nie w-sto­
sunku parafii do trzecich osób. Bo, jeżeh, jak tutaj, istnieje 
objaw woli odpowiedni przepisom § 19 ust. 1, natenczas

w obec trzecich osób konstatuje się, że „decyzya w porządku 
| powziętą została, tak że nie potrzeba udowodnienia poje- 
; dyńczych jej wymagań. a szczególniej tego, że na to zgodziła 

się rada parafialna tam, gdzie tego potrzeba." Prawo mówi 
■wyraźnie: „konstatuje się" (wird fcstgestelit), tj. prawo u-

< waźa powzięcie porządne decyzyi jako istniejące. Gdyby 
i prawo było chciało, aby dokument o powiadający przepi­

sowi '_eo do form y,ust. 1 poświadczał tylko, że postanowie­
nie formalnie powzięte zostało, albo dowodził tylko ze za­
strzeżeniem przeciwnego dowodu, natercsas byłoby innego 
użyło wyrażenia. Przy obradach nad §ę2l projektu, który 
odpowiada § 19 prawa, zaproponowano w komisyi sejmu 
z jednej strony mne brzmienie, które przypuszczało dowód 
przeciwny, ale poprawka ta została odrzucona (cfr. Kin- 
schius itd.). M e chodzi tu  więc wcale w tym przypadku

< o to przyzwolenie!"1-'
Go do rzeczy samej nie ulega najmniejszej wątpliwości, 

że oskarżony ma obowiązek przy końcu swego urzędowania 
wydąp skarżącej parafii wszystkie księgi i inne dokumenta, 

i które miat jako rendant skarżącej, albo które wystawiał, 
albo które wTziął w posiadanie Chociażby oskarżony był 
z własnych funduszów zakupił potrzebny m ateryał piśmienny, 
to jednak spisał dokumenta w wykonywaniu swego urzędu 
jako rendant, a więc dla skarżącej, i ztąd są one własnością 

, skarżącej. To nawet odnosi się do odp’sów.
Zupełnie obojętną jest rzeczą, czy skarżąca może się 

dowdedzieć o treści dokumentów, znajdujących się w po­
siadaniu oskarżonego, z innych dokumentową które sama po- 

; siada, bo pierwsze są własnością, skarżącej, Oskarżony może 
\ co najwi®ćj podnieść pretensyą o zwwot za wykłady na 
j książki i papier.

Że oskarżony posiada różne księgi i inne dokumenta 
, będące własnością skarżącgj, można i z tego już przyjął# 

że przez^5B/,i roku byt rendantem  i jako taki bez wątpie- 
nia prowadzi! księgi, sporządza! i odbierał inne dokumenta 
Musiałby chyba udowodnić, że je wydal. Nie twierdził 
zaś tego a tem mniej udowodnił, żeby był wydal co bądź. 
Nadto mówi on sam, że posiada jeszcze księgi z zapiskami 
co do dochodów i rozchodów.

Ostatecznie jest i to pewnem, ze oskarżony nie jest już 
rendantem. Obie strony zgadzają się w tem, że oskarżony 
był w czasie, w którym rendantem go obrano, członkiem 
dozoru kościelnego, Dla tego można tu  zastosować § 10 
ust. 1 prawa zf20  czerwca 1875, a tem samem skończyło 
się też jego urzędowanie jako rendanta, które powierzone 
mu zostało jako takiemu członkowi, z chwilą, kiedy prze­
stał być członkiem dozoru kościelnego. W przeciwmym razie 
i w zaniesieniu tej skargi, od którego upłynęło trzymiesię­
czne wypowiedzenie, spoczywałoby prawne wypowiedzenie. 
Wniosek więc skargi jest tu  uzasadniony.

2. P o t r z e b a  n a j w y ż s z e j  s a n k c y i  k r ó l e w s k i e j  
p r z y  d a r o w i z n a c h  i  z a p i s a c h  t e s t a m e n t a r u y c h  
d l a  k o ś c i o ł ó w  iv  P r u s a c h .

W  pruskiem ministeryum oświaty zestawiono niedawno 
temu daruwizny i zapisy testam entarne, poczynione na rzecz 
katolickich i ewangelickich kościołów, parafii, zakładów, 
stolic biskupich, kapituł i biskupich zakładów w Prusach 
a zatwierdzonych najwyższą powagą lnolewską, z czego się 
wykazało, że w czasieńod 1880 aż do 188-1 r. włącznie, 
kościoły ewangelickie uzyskały 256 darowizn w sumie 
3,076,982 JL-, zaś kościoły katolickie i stolice biskupie u- 
zyskały 503 darowizny w sumie 6,614,121 JL  Widać 
z tego, że.ofiarność mimo najgorętszego kulturkampfu, zobo­
jętnienia powszechnego dla wiary i rehgii, mimo coraz bar­
dziej szerzącćj się bezbożności, nie zamarła w społeczeń­
stwie i nie zamiera, dzięki Bogu, dzisiaj. W pewnych ra- 

j zuch potrzeba do przyjęcia takich darowizn najwyższego za-
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twierdzenia królewskiego i dla tego istnieją pod tym wzglę­
dem przepisy, na które rządzcy kościołów przy obecnie ure­
gulowanych stosunkach niejednokrotnie będą musieli zwracać 
uwagę; dla tego pożądane może będzie krótkie ich zesta­
wienie na tern miejscu.

Prawo z 13 maja 1833 (zbiór praw str. 49) przepi­
sywało na obręb ówczesny całej monarchii pruskiej, że da­
rowizny i zapisy testam entarne czynione na rzecz publi­
cznych zakładów i korporacyi w krain, potrzebują do wa­
żności swojej najwyższego zatwierdzenia królewskiego, jeżeli 
wartość ich wynosi więcej aniżeli tysiąc talarów, albo jeżeli 
wskutek tej darowizny wznosi się nowy zakład publiczny, 
albo jeżeli darowizna p .'zekazuje się zakładowi już istnie­
jącemu na inny cel, enPeli jest ten, któremu on służy; 
zaś darowizny i zapisy testam entarne czynione na rzecz 
zakładów publicznych i korporacj. zagranicznych mogą być 
wszystkie bez różnicy iwjj okości sumy wydane tylko za naj- 
wyższem zezwoleniem królewskiem.

Celem objaśnienia tego prawa został rozrządzeniem 
okólnem z 18 m aica 1834 r. do władz prowincyonalnych 
wydany dekret najwyższy z 1 lutego 1834, którym posta­
nowiono, aby ..uniknąć podejrzenia, jakoby sankcya króle­
wska, której domaga się prawo z 13 maja 1833 r., od sa­
mowoli tylko zawisła", że w każdym pojedynczym wypadku 
trzeba we wniosku o sankcyą-skonstatować i podać:

1) czy przez darowiznę majątek odnośnego instytutu itd. 
się nie powiększy w ogolę zanadto na niekorzyść dobra pu­
blicznego;

2) czy zakład odnośny przez to nie pozyska środków 
przekraczających m iarę potrzeby zakreślonej celem, któremu 
służy;

3) czy do darowizny nie jest przywiązany jaki układ 
szkodliwy dobru publicznemu;

4) czy na tem  nm cierpią obow iązki, jakie darodawca 
m a dla biednych swych krewnych najbliższych, albo

5) czy nie ma w tem umowy celem pokrzywdzenia 
praw trzecich osób.

Do tego dodana jest uwaga, że zbadanie tego, czy 
me zachodzi w danym przypadku jeden z powyższych wa- j 
runków, trzeba pozostawić decyzyi władzy, gdyż to się nie 
da określić osobnemi przepisami. Ponieważ przyłączone do 
munarchii nowe księstwa, królestwu i prowincye inne pod 
tym  względem miały prawa, dla tego zostało prawo po­
wyższe uzupełnione nowem prawem z 23 lutego 1870 r. j 
i rozciągnięte na obręb całej monarchii. Wedle tego prawa 
muszą darowizny i zapisy testam entarne, aby były prawo- > 
mocne, mieć najwyższą sankcyą królewską, jeżeli wskutek ; 
tej darowizny ma powstać w kraju nowa jurystyczna osoba, 
albo jeżeli ta  darowizna, uczyniona na rzecz istniejącej już 
w kraju korporacyi, albo innej jurystycznej osoby, ma być 
obrócona na inne cele, aniżeli te , którym służy ta  korpo- 
racya lub osobistość; w całej zaś rozciągłości potrzeba tej 
sankcyi dla darowizny, jeżeli warcość darowizny przechodzi 
trzy tysiące marek, i to bez różnicy, czy darowizna uczy­
niona jest na rzecz korporacyi w kraju, czy za granicą lub 
też na rzecz innej jurystycznej osoby.

Przy zatwierdzeniu donacyi zastrzegają się zawsze prawa 
trzecich osób i dla tego, że się zawsze zastrzegają, uważa 
prawo donacyą za ważną od samego jej początku i w kon­
sekwencji muszą razem z rzeczą darowaną albo zapisaną j 
osobie albo korporacyi, przejmującej dar lub zapis, by ó od- 
lan e  procenta i owoce, któro rzecz przyniosła w czasie, 
w którym toczyła się sprawa o przejęcie donacyi lub za­
pisu.

Zatwierdzenie może być ograniczone na część donacyi 
albo zapisu.

Dekret najwyższy królewski z 1 lutego 1834 r ma 
i teraz po nowcm prawie z 23 lutego 1870 moc obowię- ,

j żującą, jak to rozstrzygnęli ministrowie -spraw wewnętrznych 
i oświecenia w rozrządzeniu z 10 lutego 1872 (Ocntral- 
blatt fu r  die gesammte Unterrichts- Vei waliung in  Preussen  
von 1872  pag. 719).

Pierwsze trzy punkta z podanych w dekrecie z 1 lu ­
tego 1834 nie nastręczają zwykle żadnych trudności, ale 

I za to nie są łatwe ostatnie dwa punkta. Pod względem 
pytania, czy na tem nie cierpią obowiązki, jakie ma daro­
dawca dla biednych najbliższych krewnych, trzymano się 

i dawniej gianic, w których prawo zamyka uprawnionych do 
* majątku W części obowięzującej i uprawnionych do alimen- 
< tów. Od r. 1872 nie trzyma się tego państwo i powołuje 

się raczej na motywa podane do prawa z 23 lutego 1870: 
że okazała się potrzeba przepisów, aby państwo mogło gra­
nice postawić szczodrobliwości za daleko posuniętej a obli­
czonej na popieranie szczególniejszych celów publicznych 

> i oprzeć się połączonemu z tem pogwałceniu moralnych 
przynajmniej obowiązków dla krewnych potrzebujących po­
mocy, choćby tylko w przypadkach szczególnej surowości 
albo niesłuszności.

Sankcyą najwyższą udziela sio zawsze albo odmawia 
całkiem lub częściowo, ale nigdy nie udziela się jej pod 
warunkiem.

Niejednokrotnie oświadczała adm inistracja , że sama 
bieda takich krewnych, którzy należą do spadkobierców ko­
niecznych, nie przeszkadza tem u, aby testator dobrowolnie 
nie miał rozrządzać majątkiem. Gdzie tedy chodzi o oba­
lenie testam entu z tego powodu, że krewni najbliżsi pomi­
nięci zostali, muszą być podane inne jeszcze okoliczności, 
jak np. że pominięci krewni opiekowali się testatorem, albo 
że testator obiecał im donacyą. W  tym razie uwzględnia 
administracya państwowa tylko taki ;li krewnych, którzy bjr 
byli spadkobiercami testatora, gdyby testam entu nie byl 
zostawił i przekazuje im tjlk o  dwie trzecie tego majątku, 
któryby z prawa byli odziedziczyli.

Na przypadek, w którym donator nie cucę być wy­
mieniony, istnieje dekret najwyższy, wydany 10 kwietnia 
1830 r. w sprawie klasztoru Urszulanek we Wrocławiu, że 
w tiuim  razie upada kwestya, czy pominięci zostali biedni 
krewni albo czy istnieje umowa, która ma na celu obejście 
praw trzeciego.

Kwestye teologiczne.
Msze fundacyjne  przywiązane do probostwa lub ja­

kiegokolwiek beneiioyum — czy może bonelicyat innym 
księżom dawać do odprawienia i płacić1 śtypendyum według 
taksy dyecezalnej, chociaż większą za nie pobiera opłatę?

O d p. Może i nie może. Jeśli fundacye uważać można 
jako integralną część dotacyi beneficyi, wystarcza stypen- 
dyum zwyczajne; jeśli zaś nie należą do właściwej dotacyi, 
tylko z legatu i ordynacyi biskupiej przywiązane są do pro­
bostwa, i żadnego nie ma osobnego ty tu łu  prawnego, aby 
proboszcz lub beneiicyat część honoraryum wyższą nad taksę 
mógł zatrzymać, należy oddać wszystko co legat przynosi 
kapłanowi, który Msze św. ma odprawić. Wskazówkę w tej 
trudnej kwestyi podają nam dwie decyzye św. Kongregacyi 
Soboru.

Arcybiskup monachijski przedłożywszy kwestyą tego 
rodzaju do rozstrzygnięcia Kongregacyi .Soboru, zauważył, 
że tak rząd jak i władza kościelna uznaje fundacye jako 
część integralną beneficyuin parafialnego. Kongregacya 
odpowiedziała 25 lipca 1874: „Attento cjnod eleemosynae 
missarum de quibus in precibus, pro parte locum teneant 
congruae parochialis, licitum esse parocho, si per se satis- 
facere 11011 possit, Missas alteri sacerdoti committere, attri-



110  —

buta eleemosyna ordinarhajToci sive pro missis lectis sive 5 
cantatis.“ j

Tego samego dnia rozstrzygnęła św. Kongregacya So­
boru podobną, kwestyą w zupełnie odmienny sposób. Przed­
łożono jej następujące pytanie:

Quaesitum i rat: Multae in ecelesiis paroclualibiis Mis- 
sae cantandae fundatae sunt, ąuibus a fundatoribus assi- j 
gnata est dos pinguior ab adm iristratoribus administranda. 
?Kx cjua Parodii (ąuibus ex jure dioecesano et consuetu- 
dine liarum Missarum celebratio competit) eleemosynam 
ordinario majorem percipiurt; ru llo  tamen sacerdote a fun- , 
datoribus ad boc Missas celebrandas expresse vocato? S.
C. respondit: Integram  eleeirosynam a Parodio solyendam 
esse pro Missis sive lectis sive cantatis.

Cała trudność polega na rozpoznaniu, które fundacye 
należą właściwie do dotficyi benełicyum, a które nie. Zda- ' 
niem naszem staisze fundacye, czy to w roli czy w kapi­
tałach poczynione dla benełicyum, maja charakter dotacyi, 
niektóre także z nowszych fandacyi wskazują przez nadzwyczaj j 
wysokie honoraryum za Msze św. zamiar fundatora podwyższę- > 
nia dochodów probostw?, Nowszych iednak Amdacyi zwy­
kłych, na które biskup miejscowy lub jego konsystorz wy- 
dawają ordynacye, nie można uważać za integralną dotacyą, 
lecz tylko jako akcydens nadzwyczainy, i dla teąo cale 
stypendyum z takiego legatu płynące, należy oddać innemu 
kapłanowi, jeśli benefleyat sam odprawić. Mszy fundowanych 
nie może. Zresztą w wątpliwościach tego rodzaju najlepiej 
odwołać się o rozstrzygnięcie do władzy duchownej.

Wiadomości literackie.
Z P & fglądu potcszeclmdgo krakowskiego zeszytu sier­

pniowego dowiadujemy się o wydaniu następującego dziełka 
(Szanowni autorowie nio tylko nam alo i innym pismom polskim 
nig* nadsyłają swych prac i dla tego nie dziw. że tak  mało kto wie 
o jakiem nowo wydanem dziele.):

Ciche w estch n ien ia . Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie 
dni tygodnia i uroczystości kościelne całego roku. Zebrał ks. Jan  
B r z o z o w s k i  S. P . Nakładem autora. Kraków 1886 , str. 544, 
cena 90 cnt. —  Dziełko to poleca Przegląd powszechny szcze­
gólnie zo względu na bardzo dobry układ i treść prawdziwie do­
borową. Nabożeństwo codzienne, tygodniowe, odświętne i przy­
godno — to ogólny podział. Zc szczegółów podnieść należy g run ­
townie a wzniośle opracowano nabożeństwa do Chrystusa P . i N, 
Panny, oraz dobór rozmyślań i modlitw wyjętych z pism Ęenelona, 
E ourdaloue, B ossueta, św, Franciszka Salezego itd. Zewnętrzna 
też strona książki, obok czystości języka i prostoty sty lu , zasłu­
guje na  zupełne uznanie.

Profesor wrocławski ks. dr. H ugo Laemmer wydał w osta­
tnich dniach w F ryburgu u H erdera dzieło pod ty t.. Institu tio-  
n en  d es kathul. K irch en reeh ts. Dzieło to powstało z wy­
kładów miewanych w Brunsberdzo i W rocławiu i odpowiada po­
trzebom nie tylko uczącej się młodzieży lecz i praktycznym teo­
logom i prawnikom. 'ÓCale prawo kościelne i małżeńskie, je s t tu 
w streszczeniu, niekiedy obszerniej, aniżeli w innych podręczni­
kach wyłożono. Zwłaszcza pruskie prawodawstwo państwowe, po­
cząwszy od landrochtu aż do nieszczęsnych ustaw majowych, tak 
gruntownie tu opracowane jak  w żadnem katolickiem dziele.--.Sło­
wem jes t to kościolno-prawnieza encyklopcdya, najdokładniejsza 
dająca informacyo o wszystkiom, co w zakres prawa kościelnego 
wchodzi.

KRONIKA.
Poznań. (Ingres Nąjprzew ks. Arcybiskupi! do archikatedry 

w Gnieźnie. — Instytucye kanoniczne.)
Nnjprzewiolebniojszy ks. Arcypastcrz o d p ra w iło  hm . 

uroczysty swój ingres do archikatedry w Gnieźnie. K uryer  
pozn. podaje program tej uroczystości.

—  Po latach 13 przerwy zupełnej w obsadzaniu benelieyów 
rozpoczęły się w przeszłym tygodniu instytucye kanoniczne na 
wakujące probostwa. D nia 23 bm. otrzymali insty tucyą: I) na 
probostwo w Krobi (libor. colk t.) ks. dr. A leksander D z i e d z i ń- 
s k i ,  profesor seminaryum duchownego; 2) na plebanią w W il­
czynie (libor. collat.) ks. W incenty K a I k  o w s k i j dotychczasowy 
rządzca parafii w Ottorowic; 3) na plebanią w .Lussowic (libor. 
collat.) ks. Max. D a ł k o w s k i ,  mansyonarz przy kościele far- 
nym w Poznaniu; 4 ) na probostwo w Miejskiej Tltfrce (pryw. patr.) 
ks. Wawrz. C li r  u s t  o w i c z , rządzca parafii św. Wojciecha i 
mansyonarz w Poznaniu. —  D nia 24  b. m.: 5) na probostwo 
(wikaryat wieczysty) w Rogoźnie (patr. Prześw. K apituły pozn.) 
ks. Leonard O s t r o w i c z ,  komendarz w U sarzew io; 6) na ple­
banią w Spławili (patr. pryw ) ks. Józef S t e f f e n  , rządzca pa­
rafii spławskiej. —  D nia 27 otrzymali instytucyą na probostwa 
prywatnego patronatu: 1) ks. Jarosz na Mchy, 2) ks. N iedbał na 
Cerekwicę (dek. oborn.), 3) ks. Kaznnerski na Gościeszyu (dok. 
grodziski), 4) ks. Szudarck na N rnpart, 5) ks. F ligierski na Ko­
nary, 6) ks. Waścinski na Sobiałkowo, 7) ks. Krakowski na Słu­
pią (dek. buk.), 8) ks. Michał Wiśniewski na Wielkie Strzolcze, 
9) ks. Zieliński na Mórkę, 10) ks. Kuszkiowicz na Oborzyska,
11) ks. Szczepański na Doruchów, 12) ks. Marchwicki na Obrzy­
cko, 13) ks. Różycki na Radlin, 14) ks. Kozielski na Ptaszkowo, 
15) ks. Gładysz na Stary CMstyń, 16) ks Drwęski na Pawłowice, 
17) ks. Niklewski na Jarocin , 18) ks. Kulesza na Miłosław, 
19) ks. Bluemel na Gołaszyn, 20) ks. Dopierała na Cerekwicę 
(dek. borecki), 21) ks. Skąpski na Lubasz, 22 ) ks. Laudowicz na 
Kwilcz, 23) ks. Niziński na Gnin.

Polskie dyecezye. (Ka. Rybarski. — Rekolekcje w Tar­
nowie. — Stowarzyszenie kapłanów św. .Józefa. — Rocznica 2001ctnia 
duch. simimu-yutn przemyskiego. — t  Ka. Ignacy Dcszklonicwicz. — 
Święcenia- kapłańskie.)

Piszą nam z Tarnowa pod d. 24 września: '^P ro stu ję  w ia­
domość o ks. J .  Rybarskim z Tuchowa, którą Przegląd  podał 
w ostatnim  numerze. Ks. Jan  Rybarski otrzymał brewom apo- 
stolskiem z 31 sierpnia-rb. przywilej celebrowania in pontifica- 
libus w swoim kościele parafialnym. Przywilej ton dany je s t dla 
jego tylko osoby. Ojciec św. uwzględnić raczył metylko wzorowe 
życie tego kap łana , cale i zasługi rzeczywiste tak w pracy około 
młodzieży sem inaryjnej, jak  i w parafiach Lisiogurskićj-i Tucho- 
wskiój położone. Również wpłynęła na udzielenie togo przywileju 
ta  okoliczność j  że do Tuchowa należy filialny kościół na górce 
położony, słynny obrazom łaskawym Matki Boskiej, do którego 
liczni pątnicy przybywają dla pozyskania odpustu. Oba te ko­
ścioły należały przed kasatą zakonów w erze józefińskiej zadekre­
tow aną, do opactwa tynieckich Benedyktynów, i m iały przełożo­
nego opata. Dla poduiesionia więc nabożeństw uroczystych, tu ­
dzież dla uszanowania tradycyi opackich, Jogo Świątobliwość na­
dała obecnemu Prepozytowi tych kościołów Usum Pontyfikaliów 
na wniosek ks. B iskupa, który zwiedzał te kościoły.

D rugą a wesołą wiadomość podaję, żc w rekolekcyach ka­
płańskich, któro się rozpoczęły w tutejszem sem inaryum  20  bm. 
a  dzisiaj rano zakończyły, wzięło udział 95 księży. O. Jac lo - 
w ski, prowineyał przewodniczył. Ks. Biskup odprawiał wspól­
nie z klerem swoim te ćwiczenia, i oprócz Lectionem sp iritua- 
lom, przewodniczył w odprawianiu brewiarza i codziennie cele­
brował. Dziś na zakończenie JX . Biskup m iał exhortę, cele­
brował, dał Komunią św. rckolizantom. Post g ratiarum  actioncm 
wysłuchał dziękczynnej mowy, którą w im ieniu kleru wygłosił 
in fu łat ks. Rybarski, a  potom prozy dował na sosyi Stowarzyszenia,
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kapłanów pod wezwaniem św. Józefa, które zarządza misyami
1 rekolekcjami w d}7ecezyi tutejszej przez W ydział na trzy la ta  
wybierany, którego rektorem jes t kanonik ks. Stanisław W alczyń­
ski, a protektorem każdoczosuy biskup lub wikaryusd kapitularny. 
Oprócz sprawozdania przez członka W ydziału ks. Mikę odczyta­
nego, i trzem skrutatorom z kleru dyecezalnego do rewizyt da­
nego, zapadła uchw ała, aby odtąd na wniosek prefekta dekanal- 
nego lub W ydziału odbywały się rekolekcyo i misye parafialne 
kolejno po parafiach całej dyecozyi.“

— W  przyszłym roku 18 8 7  będzie serainaryum przemyskie 
obchodziło pam iątkę 200  letniego swego istnienia. Założycielom 
jego był ks. Ja n  Stanisław Zbąski, z wielkopolskiego Zbąszynia 
się piszący, biskup przemyski (przeniósł się potem na biskupstwo 
warmińskie), który uzyskawszy pozwolenie króla i sejm u, wezwał 
do Przemyśla XX. M isjonarzy ze zgromadzenia św. W incentego 
a Paulo, porozumiawszy się z przełożonym jeneralnym , ks. Jolly. 
Ażeby seminaryum zabezpieczyć należyte utrzym anie, inkorporo- 
wane zostało do niego za zezwoleniem króla Jana* I I I  benefieyum 
w Samborze w ten sposób, że każdorazowy superyor XX M isjo­
narzy m iał być proboszczem Samborskim, z uwolnieniem od obo­
wiązku rezydencyi. Pierwszym M isjonarzem do Przem yśla przy­
słanym jeszcze przed ukończeniem budowy sem inaryum , był ks 
Jan  dc Melet, zwany Pondolin, ur. 16 4 4  r. ipśffhdom we F ranc ji, 
od r. 1675  członek Zgromadzenia; w r. 1687  zają ł jego miejsce 
ks. Faliri. W r. 1 705 , gdy wybuchła morowa^zantza w Samborze, 
um arło na n ią  kilku ze świeckich księży mansyonarzy, którzy 
obsługiw ali w zastępstwie parafią. AVówczas XX. M isjonarze 
przemyscy zajęli ich miejsce i trzech z nich padło także ofiarą 
kapłańskiego powołania, dotknięci zarazą. Byli to XX. F ran c i­
szek B aratyni, Krystyan D refter i P io tr Steffen. Ci, którzy dżumę 
przeżyli, pozostali nadal w Samborze, skutkiem czego powstała 
osobna rezydencja XX. M isjonarzy w tom mieście. Odtąd Misyo- 
narzo Samborscy płacili seminaryum przemyskiemu na jogo u trzy­
m ania z dochudów beneficyalnych rocznie 50 0 0  złp. Ze supe- 
ryorów przemyskich zasługują na chlubną wzmiankę: ks. Kaźmirz 
Kochanowski j- 17 44  i ks. Mikołaj Koczom, Krakowianin f  17 64. 
Gdy po pierwszym rozbiorze Pblski Przem yśl przeszedł pod rządy 
rakuskie a Józef I I  w y m ag a ł, aby wszyscy członkowie zgroma­
dzeń zakonnych byli poddanymi rakuskim i i posłuszni byli wika- 
ryuszowi jeneralnem u, niezależnemu od jeneralnego przełożonego 
swego zgromadzenia Tpodlegającem u Prymasowi krajowemu, XX. 
M isjonarze, którzy znaleźli się w kordonie rakuskiin, woleli wy­
nieść się dobrowolnie®! aniżeli na takie warunki przystać. W  sto 
lat po swom przybyciu wyjechali wszyscy XX, Misyonarzc do pol­
skiego jeszcze wówczas Lublina pod przewodnictwem ks. Ignacego 
Tyliana, W arm ińczyka rodem, superyoia Samborskiego, który w
2 tygodnie po przybyciu do Lublina życie zakończył 22 marca 
1786  r. AV Przem yślu odtąd seminaryum nie było przez la t 30 
i kilka. Klerycy musieli jeździć do Lwowa kształcić się w t. zw, 
seminaryum centralnem . Dopiero Franciszek I ,  cesarz rakuski, 
przychylają”  się do prośby biskupa przemyskiego Gołaszewskiego, 
wznowił r. 1819  seminaryum w Przem yślu, odtąd pod zarządem 
świeckich księży pozostające, wyznaczając z t. zw. funduszu re li­
gijnego utrzymanie dla 80 alumnów.

— Dnia 27 Iipca v. st. um arł na Syberyi w Tomsku wy­
gnaniec , ks. Ignacy D e s z k l e n i e w i c z ,  b. proboszcz z dyec. 
mińskiej, licząc la t 80 , kapłaństw a 53.

—  D nia 27 lipca wyświęcił ks. H ollak, biskup sufragan 
dyecezyi augustowskiej, na kapłana alum na petersburgskiej du­
chownej akadem ii, ks. P r a n  a j  t y  s a ,  w kościele parafialnym 
w Gryszkabudzie. AV Królestwie nie jes t rzeczą rzadką, że bi­
skupi wzniosłe obrzędy Sakramentu kapłaństwa odbywają w odle­
głych od swej stolicy parafialnych kościołach podczas wizyt pa­
sterskich. Podobnie czyni ks. biskup Dunajewski w Krakowie-,,, 
który święceń kapłańskich w coraz to innym udziela kościele, 
np. ostatnim  razem u PP. Norbertanek na Zwiofzyńcu. Tym spo­
sobem lud wierny zapoznaje się praktycznie ze znaczeniem Sa­
kram entu kapłaństwa i buduje się jego szczytnemi obrzędami.

! R ZYM . (Reorganizacja watykańskiego archiwum. -— Dwu­
dziestopięcioletnia rocznica prekonizacyi J. E. kard. Ledęćhowskiego. 
Ciiitta cattoliea. ■— f  Kard. Gori-Merosi.)

Papież Leon X III  rozporządził r  e o r g ii'n i z a c y ą w a t y- 
\ k a ń s k i e g o  a r c h i w u m  i polecił tę pracę Dominikaninowi

0 . Stiol. Archiwum to zawiera wszelkie dokumenta, któro aż do 
i r. 18 7 6  w K ongregacjach się^nąjdow ały . AVażne tam są prze- 

dowszystkiem dokumenta z Kongrogacyi Biskupów i Zakonników 
oraz K ongregacji Soboru.

— DwudziostopięAŚoletnia rocznica prokonizaeyi J . E. kard. 
Lcdóchowskiego na arcyb. tytuł, w Tebach przypadała na dzień 
20  -września. Personał sekretaryatu brewiów udał się •'. 20 b. m. 
do pomieszkania J . E. K ardynała w pałacu Mattei i złożył mu 
powinszowania i hołdy. Na czele deputacyi znajdował się Mgr

| Tancredi Fausti, substytut sekretaryatu Brewiów. AArręczono K ar­
dynałowi drogoccnuy podarek wspaniały zegar stołowy z dwoma 
świecznikami, przecudnej roboty w stylu odrodzenia, i łaem ski 
epigraf ułożony przez lir. Piorrc della Porta. J .  E m inencja dzię­
kował sordijjeznie deputacyi i'rozm aw iał z każdym z osobna bar­
dzo uprzejm i). AV przebiegu dnia otrzymał Kardynał liczne po- 

' winszowania od prałatów i różnych osób dostojnych.
—  Pismo wielkich zasług około sprawy katolickiej, przez 

Jezuitów wydawane, Cinilta cattoliea, przenosi się z całym per- 
sonałem redakcyjnym i drukarnią z F lorencji doMłzymu. Pierwszą 
pobudkę do założenia tego pisma dał Papież Pius IX  w alokucyi 
z 20 kw ietnia*1849, w której wskazał na wielkie znaczenie ka-

i tolickiej prasy. O. Curci ułożył plan i przedłożył go jenerałowi 
zakonu do potwierdzenia. Jenera ł w zbraniał się początkowo przy- 

i łożyć rękę do tego przedsięwzięcia, lękając się, abyJTowarzystwo 
Jezusowe nie wywołało tem pismem gwałtownej walki idei i za­
sad i nie pomnożyło jeszcze bardziej liczby nieprzyjaciół zakonu. 
Dopiero na życzenie Papieża plan ten w życie został wprowadzony. 
D nia 6 kwietnia 18 5 0  r. wyszedł pierwszy poszyt w Neapolu, 

j Delom głównym tej publikacji była obrona powagi i władzy w du­
chu katolickim w obec rewolucyjnych idei, któro w owym niospo- 

wojnym czasie straszliwie się szerzyły. Że wydawnictwo takiego 
pism a odpowiadało rzeczywistej potrzebie, pokazuje liczbaęcbo- 
nentów, których w krótkim przeciągu czasu liczyło do 14 tysięcy 
w E uropie, czego dotychczas żadne włoskie pismo me-osiągnęło. 
Przy końcu r. 1 8 5 3  przeniesiono redakcją i drukarnią z Neapolu 

; do Rzymu. Pomimo że Cwilla  dużo prześladowań ze strony re­
wolucyjnego rządu włoskiego znosić m usiała, zwłaszcza od r. 1854 ,

' nie przestaw ała wychodzić aż do 20 września 1870  r. Po za- 
< borzo Rzymu zawieszono wydawnictwo na 3 miesiące a następnie 

przeiiic-smno je  do F lo rencji, aby dalej toczyć walkę o wolność 
\ Kościoła i Papieztwa, bronić chrzęść, idei u lia tićgpo lityce  i życiu 
j społecznem. Kierownicy pisma mogą z zadowuleniem patrzeć na 
i te 36 la t twardej walki duchowej, ale też i niezmiernych skutków. 
| — Dnia 16 bm. um arł kardynał G o r i - M e r o s i  w 7m3 r.

życia. Po długiej karyerzc urzędniczej na różnych stanowiskach, 
i pomiędzy innemi substytuta w D ataryi i Sottodataryusza, sekre­

tarza K ongregacji Konsystoryalnćj itd., mianowany został przez 
Papieża Leona X III  na konsystorzu 10 listopada 1884  kardyna­
łem dyakonem z ty t. św. Maryi ad Martyres. Czasu swego po­
daliśmy obszerny jego życiorys. Śmiertelne szczątki zmarłego 

i K ardynała przybrano w zwykłe fioletowe szaty i obstawiono jc  
| według przepisanego ceremoniału palącemi się świecami wosko- 
j wemi w sypialni. Dnia 17go przewieziono je  karawanem 3ciej 

klasy do parafialnego kościoła S. Marco a ztam tąd na cmentarz 
! w Campo Verano. ‘Uroczyste nabożeństwo żałobne odbyło się w 

kościele St. Marco 22 b. m.

Niem cy. (Nominacja.)
Długoletni wydawca znakomitego literackiego pisma Litc- 

rarischer Iianclweiser, d r .F r . l i i i l s k a n i p  w Monasterze, zo- 
| s ta ł zamianowany szambelanem papiezkim.

Bt*1 yla. (Sńniiiaryuni afrykańskie dla liiisyi i stacyi wolnego 
państwa Congo.)

S e m i n a r y u m  a f r y k a ń s k i e  d l a m i s y i  i s t a c y i
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w o l n e g o  p a ń s t w a  C o n g o  pod tytułem  św. A lberta otwarte 
zostało w tych dniach w Lowanium przez Arcybiskupa mechliń- 
skicgo w porozumieniu z biskupami belgijskimi. Dyrektoriim tego 
insty tu tu  został dr, J . Eorgct, profesor katol. uniwersytetu. W  z a ­
kładzie tym kształcić się m ają misyonarze dla stacyi europejskich 
i dla krajowców w środkowej Afryce. Belgijska i zagraniczna 
młodzież, poświęcająca się tem u wzniosłemu apostolstwu, znajdzie 
tamże przyjęcie. Przygotować się tani ma do zarządu kapelanii 
wolnego państwa albo do ewangelizowania tych rozległych i z '-  
znych krajów, gdzie 30  milionów mieszkańców czoka rui łaskę 
chrzęść, wiary i dubrodziejstwa nauki i cywilizacyi. Dr. Forgct. 
ogłasza w dziennikach katol. i ustępującą odezwę:

,,Nikomu nie tajnem , ilu br-daczów, uczonych i kupców ró­
żnych narodowości przebiega obecnie te daleldó i zaledwie znane 
okolicfe'J, lub też osiada w tym szlachetnym zamiarze nie tylko 
ugruntuwania materyalnego dobrobytu, lecz także zaszczepieniu 
zarodów cywilizacyi. Przedsiewz®ć;o to wiolkimawdzięczam y głó­
wnie niicyatywic i trosce ustawicznej ukochanego króla naszego 
Leopolda II, wladzcy wolnego państwa Congo. Liczno osady euro­
pejskich kolonistów, prawie samych Bclgijczyków, przez samo 
wolne państwo założone, istnieją we wnętrzu A fryki; faktorye,
l.tóre z każdym dniem przybierają na znaczeniu, ciągną się dł u­
gim szeregiem w  dłuż rzek , od atlantyckiego oceanu aż do je ­
zior!* T anganika, a budowa projektowanych kolei żelaznych uła­
tw iając transport, nowego doda bodźca do kolonizacyjnych prac. 
—  Z drugiój strony liczną- ludność czarna pogrążona w barba­
rzyństwie i bałwochwalstwie. Fetyszyzrn upadlający w najzupeł­
niejszym u krajowców rozwoju, a niektóre szczepy jeszcze się nie 
wyrzekły straszliwego ludoźerstwa. —  W  Loango, w niźszem 
Congo i Angola utworzyli nasi przodkowie gminy ckrześciańskić, 
które przez dwa wieki przeszło w kwitnącym utrzym ały się sta­
nie. N iestety dla stosunków nieszczęsnych w Europie w końcu 
zeszłego wieku i dla braku kapłanów zniknęły; zaledwie ślady 
pozostały dzisiaj w niektórych gadkach i zeszpecony eh religijnych 
obrzędach. Dzieło zniszczoneaczeka na apostolskie rece, któreby 
jo  z ru in  wskrzesiło. —  Obfito więc żniwo czeka; gospodarz wzywa 
mężów dobrej woli, aby w tej radosnH  pracy żniwa udział wzięli. 
Oby glos jogo został wysłuchany! Niech nik t nic powie, że ewan­
gelii* naszego Pana Jezusa Chr., jedyny stały fundam ent prawdzi­
wej cywilizacyi, znajduje nmićj żołnierzy i apostołów, innićj ludzi 
szlachetnego zapału, aniżeli pochwały godna gorliwość względem 
naukowych badań, lub patryotyczny zmysł dla rozwoju handlu i 
przemysłu. D la tego nasi Biskupi belgijscy w poczuciu obowiązków 
katolickich i patryotyzmu, postanowili utworzyć seinm aryum afry­
kańskie do tego cy wilizacyjnego celu. Nowy ten zakład podo­
bny będz.o do amerykańskiego seruinaryum , ozdoby naszego u n i­
wersyteckiego m iasta, które od 30 la t tylu gorliwych i uczonych 
kaj łanów i znaczną liczbę biskupów misyom i dyecezyoiu Ame­
ryki półn. dostarczyło. Przyjmowani w niem będą studenci filo 
zofii : teologii, jako też kap łan i, którzy za pozwoleniem swych 
biskupów na służbę stacyi w Congo będą się chcieli poświęcić. 
Obok nauki w różnych gałęziach teologii, otrzymają przyszli m i­
syonarze odpowiednie do swego przeznaczenia i potrzeb k ra ju , w 
którym później działać mają, wykształcenie. Szczególniej uwzglę­
dnione będzie studyum języków w Congo i wiadomości hygoni- 
czne i lekarskie o klimacie ekwatoryalnym. Sominaryum pozo­
stawać będzie pod jurysdykcyą Arcybiskupa z M ecblina; rnisyo- 
luirzo wychodzący z tego zakładu będą świeckimi kapłanam i, którzy 
w swej misyjnej"'działalności wprost od Propagandy zależeć będą. 
/.ułożycie] u.Spiekuni misyi w Congo starać się będą dostarczać mi- 
syonarzom wszelkich informaeyi i środków co do ich pomieszkania, 
utrzymania, podróży i pobytu w Afryce. Po pracy misyjnej znajdą 
w sem inaryum potrzebny spoczynek. Do przyjęcia dosem inaryum  
afrykańskiego potrzeba pozwolenia biskupiego oraz świadectwo 
dobrego prowadzenia się i odbytych studyów. Księża, którzy się 
zgłoszą, skoro tylko uznani będą za zdolnych do spełnienia wy­
sokiego zadania, wysłani będą do Afryki. Koszta rocznego utrzy- J

m ania obliczone są na 50 0  fr. Przełożeni sem inaryum  zwalniać 
będą od jiewnój części kosztów tych uczni, którzy po pewnym pobycie 
w zakładzie okażą się tego godnymi. Szczegółowy prospekt co do 
warunków przyjęcia i utrzym ania w scijpnąr-juun będzie później 
ogłoszony. Informaeyi bliższych udziela dr. Porget w College du 
St. E sp rit w Lourain.

Num er niniejszy jest ostati, w kwartale biez 
Prosimy o wczesne odnowienie przedpłaty.

Ecrlakcya Przeglądu kościelnego.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań — Bazar

polecają: O r n a t y  od 5 0 — -1000  marek. K u p y  od 75 do 
1500  marek. Bursy , stuły. Materye wełniane, 
.jedwabne i złotolite w wszelkich kolorach kościelnych 
od najtańszych aż do L00 marek za metr. ( i iu rą gu ic  go­
towe. W ie lk i wybór kobierey smyriieuskieli, 
Tournoy i brukselskich, tleny bardzo przystępne, 
a za gotówkę odpowiedni rabat.

Przewielebnemu Duchowieństwu pozwalam sobie 
uniżenie donieść, że Najprzowielebniejszy ks. Arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznańslu upoważnił mnie do 
dostawiania win mszalnych dla tutejszych dyecezyi. 
— Od la t 20 na mocy przysięgłego zobowiązania, 
jestem również upoważniony przez dozory kościelne 
w dyecezyi chełmińsLój i warszawskiśj, do dostar 
czania win mszalnych. W ina te sprowadzam od 
katolickich księży z nad Renu i APęgrzech, którzy 
sami są producentanr win, i piśmiennie słowem 
kaplauskiem za czystość takowych zaręczają.

Niniejszem pozwalam siebie polecić Przewie­
lebnemu Duchowieństwu co do dostarczania win 
mszalnych, jak również i innych gatunków, za któ­
rych czystość gwarantuję, przyrzekając skorą i su­
mienną usługę.

Próby i cenniki przesyłam franko.
G d a ń s k ,  w sierpniu 1886.

Józe f Fueiis.
hurtowny skład win.

S p i s  r iŁ « c z y . A rtyku ły  wstępne : Kto jest prawnym wła­
ścicielem stypondyów mszalnych w czasie od chwili odebrania sty- 
pondyum aż do oliwili aplikacyi intencyi? — Ubóstwo kanoniczne, — 
Z pola kościolno-politycznych praw: 1. Docyzjn sądowa w sprawie 
ksiąg i dokumentów kasy kość., znajdujących się w rękach rendanta 
kasy kościelnej. 2. Potrzeba najwyżsićj sankcyi królewskiej przy da­
rowiznach i zapisach tostamcntarnych dla kośeiołow w Prusach — 
Kwestye teologiczne: O Mszach fundacyjnych. — Wiadomości lite­
rackie: Ciche westchnienia ks. Brzozowskiego S. P. — Institutionen 
dos kathol. Kirchonrechts ks. dr. Hugo Laemer. Kronika: P oznań: 
Ingres Najprzew. ks. Arcybiskupa do archikatedry w Gnieźnie. — 
Instytucye kanoniczne. — Polskie dyecezye Ks. Rybarski. — Rcko- 
lekcye w Tarnowie. — Stowarzyszenie kapłanów św. Józefa. — Ro­
cznica 2001etnia duchown. seminaryum prz -myskiego. — f  Ks. Ignacy 
Deszklenicwicz. — Święcenia kapłańskie. — Rzym * Reorganizacya 
watykańskiego archiwum. — Dwudziestopięcioletnia rocznica prokoni- 
zadyi J. E. kard. Ledoohowskiogo. — C irilta cattoLsa. — f  Kard- 
Gori-Merosi. — N iem cy: Nominacya. — B elg ia: Seminaryum afry­
kańskie dla misyi i stacyi wolnego państwa'Congo. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


